
C ena pojedynczego egzem plarza 15 groszy  D zisiejszy num er zaw iera 6 stro  n.

BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Przedpłata ■ W  eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
. • niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekow e  
P. K . O . Poznań 201,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

■a nn/ncyanśn* ^a ogłosz. pobiera się od w iersza  m m . (7  
w yiU oxC Ilifli łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski“ w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

Nr. 106 | Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek 13 września 1932 r. Rok XII
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Naród polski w żałobie

Żw irko

Iraoiana iiiri oor. Zwirli i ini. limn
pod Cierlickami przy Cieszynie

t

W A R SZA W A , 11. IX . D ziś rano o godz. 
6-ej w ystartow ali z lo tniska m okotow skiego  
por. Żw irko oraz inż. W igura, udając się do  
Pragi na raid gw iaździsty  na aparacie R . W . 
D . 6. —  K iedy aparat por. Żw irki znajdow ał 
się pod C ierlickam i, 14 km . od C ieszyna, na­
gle w padł w korkociąg i zleciał na ziem ię, 
grzebiąc pod sobą lo tników , którzy ponieśli 
śm ierć na m iejscu.

SZC ZEG Ó ŁY K A TA STR O FY .

PR A G A , 12. IX . (Pat). Spraw ozdaw ca  
czechosłow ackiej agencji telegraficznej do ­
nosi, z m iejsca katastrofy śp. por. Żw irko i 
inż. W igury, że pierw szym i św iadkam i kata­
strofy  byli pew ien szofer, jadący opodal szo ­
są oraz w ieśniak, zajęty przy sprzątaniu  
siana.

O  godz. 8,50 rano nad C ierlickam i sam o ­
lo t nagle zaczął spadać ku ziem i. M otor prze­
stał działać.

G dy w ieśniak nadbiegł na m iejsce kata­
strofy, znalazł obu lo tników strasznie zm a­
sakrow anych. N atychm iast zaw iadom iono  
pobliski posterunek żandarm erji oraz kon?  
sulat polski w  M oraw skiej O straw ie. Zw łoki 
śp. por. Żw irki i inż. W igury przeniesione  
zostały do kostnicy w osadzie K ościelec. —  
M iejscow a ludność złożyła w iele kw iatów  o- 
raz w ystaw iła posterunek honorow y. Szcząt­
ki sam olotu zostały zabezpieczone przez  
m iejscow ą żandarm erję.

W obec w ielkiej popularności śp. por. 
Żw irki*  w  C zechosłow acji tysiące okolicznej 
ludności pospieszyły na m iejsce w ypadku.

U roczystości, zw iązane z dniem lo tni­
czym w M oraw skiej O straw ie zostały na  
znak żałoby odw ołane.,

W  szczątkach sam olotu znaleziono por­
tfel śp. inż. W igury, zaw ierający  jego doku ­
m enty osobiste oraz 500 zł i 10 franków , w  
w alizce por. Żw irki znajdow ało się jego u- 
branie w ojskow e, dokum enty, fotograf  je żo ­
ny i dziecka oraz trzy obrazki M atki B o­
skiej O strobram skiej. Przedm ioty te złożo­
ne zostały na posterunku żandarm erji w  
C ierlickach G órnych.

C IESZY N , 12. IX . (Pat). N a podstaw ie  
zebranych inform acyj na m iejscu katastro ­
fy oraz na podstaw ie opow iadań naocznych  
św iadków przebieg katastrofy był następu­
jący:

Sam olot R W D . 6, kierow any przez por. 
Żw irkę, który w tow arzystw ie inż. W igury  
leciał na raid do Pragi o godz. 8,15 w padł w  
sferę lokalnej trąby pow ietrznej w okolicy  
C ierlicka w odległości 14 km . od czeskiego 
C ieszyna. Sam olot runął do lasku i całą siłą  
uderzył o drzew o. Lotnicy w yrzuceni z sa­
m olotu  ponieśli śm ierć na m iejscu. Por. Żw ir­

śp. Porucznik Franciszek z synkiem .

ko uległ złam aniu lew ej nogi i lew ej ręki 
i ciężkim obrażeniom całego ciała. Zw łoki 
inż. W igury są zupełnie zm asakrow ane. C ia­
ła lo tników  leżały w  odległości 15 m . od sie­
bie i o 100 m . od sam olotu.

Pilot, chcąc praw dopodobnie lądow ać, 
został strącony przez w ir pow ietrzny i spadł 
w edług relacyj naocznych św iadków z w y ­
sokości około 100 m etrów .

Po ustaleniu śm ierci lo tników  przez ko ­
m isję lekarską ciała ich zostały przew iezio- i 
ne do m iejscow ej kostnicy.

W  K O ŚC IELE D O W IED ZIA ŁA  SIĘ  
STR A SZN EJ PR A W D Y .

W A RSZA W A , 12. IX . (Pat). Żona śp. por. 
Żw irki baw iła od kilku dni w W arszaw ie, | 
w czoraj rano udała się na nabożeństw o do i 
kościoła Zbaw iciela. Tu dotarła do niej I 
w ieść o strasznej katastrofie, ogłoszona z  
am bony przez ks. prałata N ow akow skiego.

W czoraj o godz. 22,20 w yjechała w to ­
w arzystw ie W andy W igurzanki, kpt. K om a- I 
ra oraz 2 oficerów  w ojsk lo tniczych do K a­
tow ic, dokąd przybędzie o godzinie 3 rano. 
Z K atow ic p. Żw irkow a w raz tow arzyszące- 
m i jej osobam i uda się na m iejsce katastro ­
fy sam ochodem , oddanym  jej do dyspozycji «| 
przez M inisterstw o K om unikacji.

W R A ŻEN IA  W  B ER LIN IE .

B ER LIN , 12. IX . (Pat). W iadom ość o j 
śm ierci śp. por. Żw irki odbiła się silnem  e- 
chem w  N iem czech, które dały żyw o w yraz 
ubolew ania z pow odu tragicznej katastrofy I 
zw ycięzcy raidu europejskiego. W skazuje  
się przy  tern nie ty lko na niezw ykle w ysoką | 
spraw ność zm arłego jako pilota, lecz rów ­
nież na jego rycerskość i przepojone du ­
m ą sportow ca sym patję zarów no w  niem iec- ' 
kich kołach  lo tniczych, jak  i w  szerokich  sfe­
rach opinji publicznej.

O publikow ane w kom unikatach praso- | 
w ych obszerne w spom nienia pośm iertne śp. | 
por. Żw irce podkreślają, że z tem  w iększem  
tragizm em odczuw a się jego śm ierć, że po ­
niósł on ją w  chw ili, gdy osiągnął szczyt sła­
w y, jaki m u przysporzyło  zw ycięstw o  w  rai- 
dzie europejskim . G łosy te zaznaczają, że  
jeśli W arszaw a nazyw a Żw irkę bohaterem  
narodow ym , to słusznem  byłoby też, aby i w  
N iem czech dało się w yrazić uznanie zarów no  
dla jego w artości jako dobrego i dzielnego  
lo tnika, jak rów nież jako dla sym patyczne­
go człow ieka.

W EZW A N IE  P. W O JEW O D Y .

.. W obec tragicznej śm ierci bohaterów  
przestw orzy, która tak boleśnie w strząsnęła 
sercam i całego N arodu, p. W ojew oda Po-

(C iąg dalszy na stronie 2-iej.)
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m o rsk i w z y w a c a łą  lu d n o ść P o m o rz a , a ż e b y  d a ła  
w y ra z ż a ło b ie , o k ry w a jąc e j P o lsk ę , z a ró w n o  
p rz e z w y w ie sze n ia  n a  d o m a c h  f la g ż a ło b n y c h  —  
w z g lę d n ie d o p ó ł m a sz tu o p u sz c z o n y c h sz ta n d a ­
ró w  n a ro d o w y c h  o ra z  p rz e z z b io ro w e w z ię c ie  u -  
d z ia łu  w  n a b o że ń s tw ac h  ż a ło b n y c h , k tó re  o d b ę d ą  
s ię z a  d u sz ę śp . p o r . F ra n c isz k a  Ż w irk ę i śp . in ź .  
S ta n is ła w a W ig u ry .

Ś . P . P o r . F R A N C IS Z E K  Ż W IR K O

F ra n c isz e k  Ż w irk o , p o ru c z n ik - p ilo t, la t 5 5  
z a s łu ż o n y  d la sp o r tu lo tn ic z e g o , w  k tó ry m  p ra ­
c o w a ł ja k o z a w o d n ik o rg a n iz a to r i in s tru k to r . 
S łu ż y w  lo tn ic tw ie o d  ro k u 1 9 1 7 . W  ro k u  1 9 2 9  
ro z p o c z y n a p ra c e w  lo tn ic tw ie sp o r to w y m , ja k o  
o fic e r łą cz n ik o w y p rz y A e ro k lu b ie A k a d e m ic ­
k im  w  W a rsz a w ie . W  ro k u 1 9 3 0 i 1 9 5 1 z o s ta je  
K o m en d a n te m  C e n tru m  P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o ­
w e g o i L o tn icz e g o w  Ł o d z i, d o o s ta tn ie j c h w ili  
b y ł k ie ro w n ik ie m  w y sz k o le n ia  i p ilo ta ż u  w  C e n ­
tru m  W y sz k o le n ia o fic e ró w  L o tn ic tw a w  D ę b li­

n ie .
P ra c o w a ł w  lo tn ic tw ie  ju ż to  ja k o  o rg a n iz a ­

to r - in s tru k to r , ju ż to ja k o  z a w o d n ik w  z a w o ­
d a c h  lo tn ic zy c h , o s ią g a ją c  z a w sz e  p ie rw sz e  m ie j­
sc a . W e w szy s tk ic h z a w o d a c h  b ra ł so b ie z a to ­
w a rz y sza in ż . W ig u rę . L a ta li w y łą c z n ie n a sa ­
m o lo ta c h ty p u R W D ., k tó ry ch z a le ty ś . p . p o r .  
Ż w irk o  sz c ze g ó ln ie  so b ie c e n ił.

B ra ł u d z ia ł w  l ic z n y c h m e e tin g a c h i z a w o ­
d a c h  m ięd z y  in n e m i w  C h a lle n g e 1 9 5 0 r . Z w y ­
c ię zc a w  L o c ie M a łe j E n te n ty i . P o lsk i 1 9 2 7 r .  
Z d o b y w c a 1 -s z y c h n a g ró d w  L o c ie P łd . i Z a c h .  
P o lsk i 1 9 1 9  i 1 9 5 0 , w  trze c im  i c z w arty m  k o n k u r ­
s ie sa m o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h . P o s ia d a ł c z a so w o  
w  ro k u  1 9 2 9 m ię d z y n a ro d o w y re k o rd w y so k o śc i  
w  I I k a te g o r ji sa m o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h .

D o k o n y w u ją c lo tó w  p o k ra ju , o d d a w a ł o n  
n ie o ce n io n e u s łu g i lo tn ic tw u  sp o r to w e m u , p ro p a ­
g u ją c  w śró d  n a jsz e rsz y c h  m a s sp o łe c z e ń s tw a , d la  
k tó reg o  b y ł sy m b o le m  z w y c ię sk ieg o p o d ą ż a ją c e ­
g o  w  ro z w o ju  lo tn ic tw a p o lsk ieg o .

N iez w y k le  u jm u ją c ą sw ą sk ro m n o śc ią , z ja ­
k ą p rz y ją ł sw e w ie lk ie z w y c ię s tw o w  c h a lle n g e  
w  ty m  ro k u  o ra z sw ą p o g o d ą d u c h a i p ro s to tą ,  
ś . p . p o r . Ż w irk o  p o d b ił se rc a sp o łec z eń s tw a p o l­
sk ie g o , d la k tó re g o  śm ie rć je g o  u ra s ta d o m iary  
s tra ty  n a ro d o w e j.

O sie ro c ił ż o n ę i 2 -le tn ie g o  sy n k a .

ś . P . IN Ż . S T A N IS Ł A W  W IG U R A .

Ś . p . S ta n is ła w  W ig u ra , u ro d z o n y  w  1 9 0 1 r .  
w  W a rsz a w ie sk o ń cz y ł sz k o łę im . Z a m o jsk ie g o  
w  r . 1 9 2 2 . W  r . 1 9 2 0  p rz e rw a ł n a ra z ie  n a u k ę w  
sz k o le i w stę p u je  d o  ó sm e g o  p u łk u  a r ty le r ji p o -  
lo w e j, b io rą c u d z ia ł w  w a lk a c h p rz e c iw k o b o l­
sz e w ik o m .

P o  u k o ń c z e n iu  sz k o ły  w  r . 1 9 2 2 w stę p u je ,  n a  
p o lite ch n ik ę w a rsz a w sk ą n a w y d z ia ł .m e c h a n ic z ­
n y , g d z ie o d p ie rw sz e j c h w ili z a jm u je s ię k o n ­
s tru k c ją  sa m o lo tó w . P rz e z  ro k  1 9 2 4  p ra c u je  n a d  
b u d o w ą  sa m o lo tu  k o n s tru k c ji D rz e w ie c k ie g o . W  
r . 1 9 2 4  z R o g a lsk im  k o n s tru u je  p ie rw sz y  ty p  sa ­
m o lo tu  R W D  6 . N a s tę p n ie  o d  r . 1 9 2 6  p ra c u je  w e ­
sp ó ł z R o g a lsk im  i D rz ew iec k im  n a d  sa m o lo ta m i 
ty p u  R W D  1 , 2 , 5 , 4 , 5 , 6 i 7 . Ś m ie rć o d e rw a ła  
ś . p . in ż . W ig u rę o d  p ra c n a d  k o n s tru k c ją  sa m o -  
lo tu  R W D  8 .

Ś . p . W ig u ra b ra ł u d z ia ł w  l ic z n y c h m e e tin -  
g a c h i z ja z d a ch  lo tn ic z y c h w raz z p o r . Ż w irk ą  
M . in . b ra ł u d z ia ł w  trz e c im  i c z w a rty m  k o n k u r-  
s ie  sa m o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h  w  lo c ie  p o łu d n io w o - 
z a c h o d n ie j P o lsk i w  r . 1 9 2 9  i w  r . 1 9 5 0 . W T la tac h  
ty c h w e sp ó ł z p o r . Ż w irk ą o d n o s i sz e re g z w y ­
c ię s tw  n a  a p a ra ta c h  k o n s tru k c ji R W D . o s ięg a ją c  
p ie rw sz e  m ie jsca  w  ty c h  k o n k u re n c jac h . Ś . p . in ż . 
W ig u ra d o  o s ta tn ie j c h w ili p ra c o w a ł w  w a rsz a w ­
sk ie j se k c ji lo tn ic z e j s tu d en tó w  m e c h a n ik ó w  p o ­
l i te c h n ik i w a rsz aw sk ie j. P o z a te m b y ł w y k ła ­
d o w c ą w  sz k o le sa m o c h o d o w o  -  lo tn ic z e j. P rz e z  
p e w ie n  c z a s ś . p . W ig u ra  b y ł a sy s te n tem  p o lite c h ­
n ik i w a rsz a w sk ie j p rz y k a te d rz e b u d o w y p ła -  
to w c ó w .

O sta tn io  ś . p . W ig u ra b ra ł u d z ia ł w  c h a lle n ­
g e w  1 9 3 2 r . w ra z z p o r . Ż w irk ą n a a p a ra c ie  
R W D  6 .

Spadkobiercy idei 

legionowej
L e g jo n M ło d y c h je s t —  o b o k Z w ią z k u  

S trze lec k ieg o  —  sp a d k o b ie rc ą id e i leg io n o w e j.  

Z w ią z e k S trze lec k i p o d e jm u je n a k a z tw o rz e ­

n ia o c h o tn ic ze g o p o g o to w ia o b ro n n e g o n a ro d u  

je s t ja k b y p rze d łu ż en iem  ra m ie n ia a rm ji reg u ­

la rn e j i s ta je s ię n a jp ię k n ie jsz ą sz k o łą , w  k tó ­

re j w y k u w a s ię ty p ż o łn ie rza -o b y w a te la . L e g ­

jo n M ło d y c h w  in n y c h d z ied z in ac h p ra cy  o b y ­

w a te lsk ie j p ra g n ie n a w iąz a ć d o c h w a leb n e j  

trad y c ji s trze lc ó w  i leg io n is tó w .

Ju ż sa m a n a z w a te j m ło d z ie żo w ej o rg an iz a ­

c ji w sk az u je n a je j a m b ic ję k o n ty n u o w a n ia i-  

d e o lo g ji le g io n o w e j. Z n a k P ie rw sze j B ry g a d y  

n a sz ta n d a rz e L e g jo n u M ło d y c h d o w o d z i ró w ­

n ie ż id eo w e j łą cz n o śc i z e s ta rsz em  p o k o le n ie m ,  

k tó re m u p rz y p a d ł w u d z ia le b e z ce n n y z a sz ­

c zy t s łu ży ć p o d b e zp o ś re d n iem i ro z k az am i K o ­

m e n d a n ta . A  w  sa m y c h z a sa d a ch o rg a n iza c y j­

n y c h L eg jo n u M ło d y c h w id n ie je ró w n ie ż c ze ść  

d la  n ie d a w n e j i w o jsk o w e j tra d y c ji, b o  z a sad y  te  

w  tra fn y  i w y c h o w a w c zy  sp o só z  łą c zą  h a rm o n ij­

n ie p o s tu la t z e sp o ło w e j p ra cy i z u p e łn e j sw o ­

b o d y  m y ś li z p o c zu c ie m  h ie ra rc h ji i p o s łu ch u .

P o  s ta rsz y c h to w a rz y sz a c h p ra c y d z ie d z ic z y  

L eg jo n M ło d y ch p rze d e w sz y s tk ie m  b e z w z g lęd ­

n e p o d p o rz ą d k o w an ie s ię z a m ie rze n io m  i w y ­

ty c z n y m  M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o , teg o W ie lk ie ­

g o T w ó rcy  i B u d o w n ic z eg o  P a ń s tw a P o lsk ieg o .  

B o s łu ż b a p a ń s tw u je s t n a cz e ln y m  n a k a z e m  i  

k ite m  w ew n ę trz n y m  L e g jo n u M ło d y c h , s łu ż b a  

b e z in te reso w n ą , w o ln a o d ja k ic h k o lw ie k te n ­

d e n c y ! g ru p o w y c h c z y p a r ty jn y c h . D o b ro p a ń ­

s tw a ja k o p ra w o n a cz e ln e je s t d la m ło d z ie ż y  

z p o d z n a k u L e g jo n u b e z ap e lac y jn e m  k ry te r-  

ju m  p rzy o c e n ie k a żd e g o  p rze ja w u  ż y c ia z b io ­

ro w e g o . A  o b o k  te g o k ry te r ju m  d ru g ie : P o s tu ­

la t w y so k ie g o  p o z io m u  m o ra ln e g o  w  ż y c iu  z b io -  

ro w e m , p o g a rd a d la w sz y s tk ie g o , c o je s t k o m ­

p ro m isem  z w ła sn em  su m ie n ie m , f ry m a rk ą d o ­

b re m  p u b lic zn e m  i z a tra c en ie m  c e ló w  d a lek ic h  

d la d o ra ź n y c h k o rz y śc i

Je d e n  z  p rz y w ó d c ó w  L e g jo n u  M ło d y c h  w  ten  

p ię k n y sp o só b c h a rak te ry zu je m ło d z ie ż te g o  

o b o z u : „ N ie s łu ż y li w  L e g jo n a ch , n ie w alcz y li  

p o d ro z k az a m i K o m en d a n ta . A le o fia rn y  i p e ­

łe n  tru d u  ż y w o t K o m e n d a n ta  w y ró s ł w  ic h  se r­

c a ch w  z ło c is tą le g e n d ę , k tó rą o b d a rz y li g o ­

rąc em  m ło d o śc i u m iło w an iem , b y z te j sk a rb ­

n icy  c n ó t o b y w a te lsk ic h  c ze rp a ć z a d a te k  trw a ­

ły ch  w arto śc i n a  la ta  p rzy sz łe . B o  d la n ic h z a ­

c zą ł O n  d z ia ła ć d o p ie ro  w te d y , k ie d y  ra z je sz ­

c ze  s ta n ą ł w  o b ro n ie g o d n o śc i n a ro d u i z a h a r­

to w a n ą w  b o ju p ra w icą w y m ie rzy ł d ru z g o c ą ­

c y c io s n ie p raw o śc io m , k tó re n a n o w o o d ż y ły  

w  O d ro d z o n e j P o lsc e ... N a z w a li s ię L e g jo n e m  

M ło d y c h , b y z am a n ife s to w a ć z a sz cz y tn ą łą c z ­

n o ść z Je g o ż o łn ie rz a m i i b ra te rs tw o b e z c e n ­

n e j id e i. B o c h o ć n ie m u szą ju ż , ja k ic h o jco ­

w ie , w alc zy ć o n ie p o d le g ło ść , to p rz ec ie n ie ­

m n ie j s iln ie  p rz em a w ia d o  ic h  u c zu ć  o b o w iąz ek  

u g ru n to w an ia k rw ią o p ła c o n e j n ie z aw is ło śc i 

p a ń s tw o w e j. Id e a ł sw ó j z n a leź li w  sz a re j i ż m u ­

d n e j p ra cy c o d z ien n e g o ż y d a , w  p e łn y m  p o ­

św ięc e n ia tru d z ie d la P a ń s tw a , a p rz e d e w sz y ­

s tk ie m  w e w ła sn e j d u sz y  ta m , g d z ie tk w ią z a ­

ro d k i w sze lk ie j w ie lk o śd .

O rg a n iz a c ja L e g jo n u M ło d y c h ro z ra s ta s ię  

z d n ie m *  k a ż d y m . O k ręg a m i sw e m i o b ję ła c a le  

p a ń s tw o , o b w o d ó w  l ic z y d z iś p o n ad o śm d z ie -  

s ią t. C o raz b a rd z ie j z w y c ię sk o u w a ln ia d u sz ę  

m ło d e g o  p o k o len ia z p o d  su p re m a c ji e n d ec k ie j  

d e m ag o g ji i b e zm y ś ln e g o w a rc h o ls tw a i n a s ta ­

w ia  ją  n a  to r p a ń s tw o w eg o  m y ś le n ia  i p a ń s tw o -  

w o tw ó rc ze j p rac y .

L eg jo n M ło d y c h s ta je s ię g o d n y m  d z ied z i­

c e m  id e i leg jo n o w e j i p o d e jm u je  z w y d ę sk o  h a ­

s ła o fia rn e j s łu ż b y d la u trw a len ia i ro zk w itu  

O jc zy z n y .

Z Ł O T E  K R Z Y Ż E  Z A S Ł U G I D L A O -  

L IM P IJC Z Y K Ó W .

iP a n  P re z y d e n t R . P , n a d a ł z ło ite  
k rz y ż e z a s łu g a Ja n u sz o w i iK u so c iń s ik ie -  
m u , S ta n is ła w ie W a la s ie w io z ó w n ie i  
F ra n o isz ik o w i K lu k d w sk iem u  z a  z w y c ię ­
s tw a  o d n ie s io n e  n a  1 0 -te ij o łim p ja d z ie  w  
L o s A n g e le is .

K ju so c iń sk ie g o  .u d e k o ro w a ł w  z a s tę ­
p s tw ie  p re m je ra  w iic e p re m je r i m in is te r  

S k a rb u  Z a w ad z k i. 'K rz y ż  z a s łu g i d la  W a  
la s ie w ic zó w n y  z o s ta ł w rę c z o n y  p rz e w o ­
d n ic z ą c em u P o lsk ie g o K o m ite tu  O lim ­
p ijsk ie g o p u łk . G la b isz o w i. K rz y ż d la  
K Ł u k o iw sk ie g o  —  S k o c z y la so w i.

- :O :-

„ C Z A R N A  Ś M IE R Ć " .

S o sn o w ie c . U b ieg łe j n o c y  w  p o d z ie ­
m iac h k o p a ln i „ S a tu rn " o b e rw a ł s ię  
z w a ł w ę g la , z a sy p u ją c je d n e g o  ro ib o tn i-  
k a , k tó ry  p o n ió s ł iśm ie rć  n a  m ie jsc u .

Z A  Z Ł A M A N IE S Z C Z Ę K I -  

1 5 .0 0 0  Z Ł O T Y C H .

W A R S Z A W A . (P a t) . W  w a rsz aw ­
sk im  S ą d z ie O k rę g , to c zy  s ię o ry g i­
n a ln y  p ro c e s . A k u sze rk a  M a rja W o -  
ro n ie c k a w y to c zy ła p o w ó d z tw o  
w  w y so k o śc i 1 5 .0 0 0 z ł p rz ec iw k o  je ­
d n e m u z d e n ty s tó w  K a sy C h o ry c h  
ty tu łe m  o d sz k o d o w a n ia z a z łam a n ie  

je j sz c z ę k i p o d c z as  rw a n ia  z ę b a .
P o sz k o d o w an a l ic z y so b ie 3 0 0 0 z ł 

z a c ie rp ie n ia , 2 0 0 0 z ł z a k u ra c ję i 
w re sz c ie 5 0 0 0  z ł z a z e szp e c en ie , k tó ­
re m u  u le g ła  w  z w iąz k u  z n ie sz c z ę ś li­
w y m  z a b ie g iem . W y ro k m a z a p a ść  
w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu .

W DRODZE NR WYŻYNY.
- 3 7 )  — o —  (C ią g  d a lsz y ).

- Jó ze f , Z u z ia i L itw in w z d ry g n ę li s ię w szy sc y n a  

i w sp o m n ie n ie te g o im ie n ia .

—  S z c zę ś liw y ?  —  p y ta ł z n ó w  d a le j K o n ra d .
i W sz y sc y m ilc ze li.

K o n ra d p ra w ie z d z iw io n e m  o k ie m  sp o jrza ł n a o ta -  

}  c z a ją cy c h .

\ —  C ó ż m i n ie o d p o w ia d a c ie ? Ja d o n ie g o ż a lu

i  n ie m a m . P o sze d ł d ro g ą z łą ; a le o n  z n ie j p o w ró c i n a  

i  p ro s tą , w ie rz c ie m i ta k  b ę d z ie . A le o n a ! K a z ia ! —  z a -  

:w o ła ł p ra w ie n ie d o s ły sz an y m  g ło se m . —  C z a se m  m a rz ę  

o n ie j, śn i m i s ię , b ie d n a , c h c ia łb y m  ją z o b a c zy ć ra z  

' je szc z e , ra z  je d y n y  p rz e d  ta k ą d łu g ą w ę d ró w k ą n a w ie -  

'c z n o ść . N ie w id z ia ła ś je j p a n i —  d o d a ł p o n ie jak ie j 

c h w ili z w rac a ją c s ię k u Z u z i.

—  N ie , a le s ię z o b ac z ę , p o w ie m  je j. x

—  N ie p o trz eb a , o n a n ie szc zę ś liw a , p o c o d o d a w a ć  

ta m  c ie rp ie n ia , g d z ie i ta k  ic h p e łn o . Ja  o n ią s ię b a r­

d z o o b a w ia m , c z y  o n a to w sz y stk o p rz e n ie s ie! ...

T u  z a m ilk ł z n ó w  n a c h w il p a rę .

- - —  C h ry c z u ! —  o z w a ł s ię w re szc ie .

- : —  C z e g o ?

—  B ą d ź c ie z d ro w i, z d a je m i s ię , ż e ju ż k o n ie c b li­

sk i, w  o c z a c h m i s ię m ro c z y ! ...

—  O t, ta k ż e , z a c h c ia łe ś , to ty lk o z a w ró t g ło w y .

—  N ie ! . . . n ie ... to ju ż k o n iec , c z u ję d u sz n o ...  

o tw ó rz o k n o —  w y k sz tu s ił d o C h ry c z a .

C h ry c z n a ty c h m ia s t z ad o sy ć u c z y n ił w o li c h o re g o .

G d y je d n a k  o k n o o tw o rz y ł, n a g le p rz ez n ie w p a d ła  
m u zy k a .

W sz y sc y p o ru sz y li s ię n a m ie jsc u .
K o n ra d o tw o rz y ł o c z y .

M u z y k a  b y ła  z n a n a  w szy s tk im  d o b rz e , rz e w n a , p ła ­

c z liw a , ję k i i b ó l w  n ie j b y ło  c z u ć ...
—  L e szc z ! —  z a le d w ie u s tam i p o ru sz y ł K o n rad .

C h ry c z p o d sz ed ł k u o k n u , a  w y c h y liw szy  s ię z e ń , 

sp o s trze g ł n a p o d w ó rz u w  p o d a rte m  o d z ien iu  c z ło w ie k a ,  

p rz y g ry w a ją ce g o n a sk rz y p c ac h .
—  Z a w o ła j g o , n ie c h a j i o n tu ta j p rz y jd z ie , n ie c h a j 

i z n im  s ię p o ż e g n a m  —  sz e p ta ł K o n rad .
C h ry c z w y b ie g ł i w k ró tc e w p ro w a d z ił d o sa li, 

L e szc z a .
P rz ed s ta w ia ł o n p ra w d z iw y  o b ra z n ę d z y i u p a d k u , 

u b ra n ie p ra w ie ż e p o sz a rp a n e n a n im ; o c zy g łu p o w ate ,  

ja k ie ś id y o ty c z n e i w o g ó le c a la je g o p o w ie rz c h o w n o ść  

c zy n iła  ta k ie  w ra ż e n ie , iż  w  d z is ie jsz e j p o s ta c i ś lad u  ju ż  

d a w n e g o O les ia , c o k ie d y ś m a rzy ł n a sk rzy p c a c h w  

m iesz k a n k u n a c z w a rty m  p ię trze , n ik tb y n ie p o z n a ł.

—  A  to b ie ta k o ż c o s ię s ta ło ! —  z a w o ła ł z ż a le m  

w  g lo s ie C h ry c z .
—  S tra c iłe m  le k c y e , n ie m ia łe m  ż y ć z a c o , z a c zą ­

łe m  g ry w ać  p o  p o d w ó rz a c h , a b y  m i lu d z ie rz u c a li d z ie ­

s ią tk i, w sty d z iłe m  s ię w a s i d la te g o n ie p o k a z y w a łe m  

s ię —  m ó w ił z b o le śc ią .
—  Je z u s M a ry a ! ja k że to b y ć m o ż e —  z a w o ła ł  

Jó ze f .
—  D a jc ie m u  p o k ó j —  p rz e rw a ł K o n rad . —  B ie d n y  

i o n , z m arn ia ł w e w a lc e o ju tro . Z a g ra j m i p o d a w n e ­

m u , o t, ta k , ja k ty  u m ia łeś , z a g ra j p o ra z o s ta tn i p rz y ­

ja c ie lo w i n a d ro g ę .
I w z ią ł L e sz cz sk rzy p k i d o rę k i, łz y m u  w  o c z a c h  

s ta n ę ły , p rz y p o m n ia ł so b ie d a w n e c z a sy , m ło d o ść p e łn ą  

z a c h w y tó w  i n a d z ie i! ... i g ra ć p o c z ą ł.

A  g ra ł tę rz ew n ą p io se n k ę , k tó ra k ie d y ś w sz y stk ic h  

s tro iła d o z a d u m y .

G ra ł i p ła k a ł, łz a m i i m u z y k ą .
A K o n ra d c o raz sp ie sz n ie j o d d y cn a ł, c o ra z s iln ie j 

w z n o s iły m u s ię p ie rs i.

M u z y k a p ły n ę ła z b o le śc ią sw o ją a ż p o d n ie b io sy .

L e sz cz w id z ia ł p rz e d so b ą u m ie ra ją c e g o  p rzy jac ie la  

i ’sk rz y p c e sw o je trz y m a ł w  rę k u .

S e rce  k rw a w iło m u s ię . S m y c z ek  te k rw aw e o p o ­

w ia d a ł d z ie je .

I p io sn k a sz ła d a le j, c o ra z sm ę tn ie j i c o ra z rz e ­

w n ie j.

K o n ra d z d a w a ł s ię p o ić z ro z k o szą d ź w ięk a m i te j 

m u z y k i, p rz y m k n ą ł o c zy , c o ś sz ep ta ł u s ta m i, a le g o  n ik t 

ju ż z ro z u m ie ć n ie m ó g ł.

M o ż e ja k a b a lla d a z m ło d o śc i p rz y śn iła m u s ię  

w  te j c h w ili
A ż w re szc ie i u s ta  p o ru sz a ć  m u  s ię  p rz e s ta ły , a rę ce  

o p a d ły b e z w ła d n ie .

K o n ra d u le cz y ł s ię ... śm ie rc ią .

N a te n  w id o k , L e sz cz z ja k im ś fa łsz y w y m  a k o rd e m  

p rz e rw a ł sw o ją m u z y k ę , C h ry cz z p ła cz e m  i sz lo c h em  

rz u c ił s ię n a p ie rs i sw e g o p rz y ja c ie la i ro z d z ie ra ją cy m  

z a w o ła ł g ło sem :
—  N ie ź y je !

—  W ie cz n y  o d p o c z y n e k  ra cz m u d a ć P a n ie —  w y -  

> m ó w ił łk a jąc Jó z e f .

I w sz y sc y  u k lę k li z a n im .

N a g le d rz w i s ię ro z w a rły , a p rz e z n ie p ra w ie n ie -  

, p rz y to m n a w p a d ła K a z ia .

S p o jrz a ła n a śp ią c eg o sn e m  w ie c z n y m  K o n rad a i 

’ n ie p y ta ła o n ic w ię ce j n ik o g o . U k lęk ła p rz y tru p ie , i 

u s ta p rz y ło ż y ła d o rę k i K o n rad a .

C h w ila p rz e sz ła , z e rw a ła s ię n a g le ; tw a rz  je j p rz y ­

b ra ła te n sa m  w y ra z , c o w  d z ie ń ś lu b u .
P ła k a ć n ie m o g ła i n ie łz y , a le n ie n a w iść w  te j 

c h w ili w  je j o c z a c h g o n iła .

—  O c h , z e m sz c z ę s ię , z e m sz c z ę s tra sz n ie z a c ie b ie  

z e m s ta  ta s ta n ie s ię z a d an ie m  m e g o  ż y c ia .

(C ią g d a lsz y n a s tąp i).

— o - - - -
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Edelm enseben ais H oarder Golub

G zem  sie w yróżnia niem iecka kultnra
W obec ułaskawienia przez rząd  

pruski 5-ciu m orderców z Bytom ia, 
skazanych na śm ierć przez sąd doraź­
ny w arto jeszcze przypom nieć w  Pol­
sce te m otywy, jakiem i żyw iono o- 
pinję publiczną niem iecką, aby uza­
sadnić konieczność zastosow ania pra­
w a łaski. O to dosłow ny tekst odnoś­
nego ustępu z „H am burger N achrich- 

ten“ . C ytow ano go już w  prasie pol­
skiej, pow tarzam y go jednak jeszcze  

raz, bo trzeba go sobie na długo w  
Polsce zapam iętać:

już są na niektórych uniw ersytetach  

katedry, m ające dow ieść w yższości 

rasy niem ieckiej nad innem i. W  Je­
nie katedrę taką zajm uje znany teo­
retyk nacjonalizm u i „rasow ości“ nie­
m ieckiej prof. dr. G iinther. Zestaw ­
m y teraz ten „kulturalny 44 język, któ ­
rym  przem aw ia dzisiejsza opinja nie­
m iecka z dosłow nem  tłum aczeniem  li­
stu, otrzym anego w  ostatnich m iesią­
cach przez firm ę M ikołaja D aszczen- 

ko w M izoczu na W ołyniu od nie­
m ieckiej firm y J. Bernhardi, w  Lips­
ku, K onstantinstrasse 21. Pisze ta fir­

m a niem iecka do firm y polskiej w  

spraw ie handlow ej:
„O trzym aliśm y list Pana z 10-go  

bm . i m usim y prosić Pana z naci­
skiem , ażeby Pan, jeżeli chce z na­
m i robić interesy, pisał w  „języku  

kulturalnym 44 (K ultursprache), do  
których  język  polski —  (przypusz­
czam y bow iem , że Pan pisze do nas  

po polsku —  ) jeszcze nie należy 44. 
W szelkie kom entarze do obu po­

w yższych cytatów są chyba zbytecz­
ne! —  Zapam iętajm y te szczere głosy  

niem ieckie!

„.. w ystępow aliśm y zaw sze  prze­
ciw w szelkim  aktom  gw ałtu, ale to  
co osądzono w  Bytom iu, to nie był 

w cale akt gw ałtu w obec niem iec­
kiego w spółrodaka, lecz usunięcie 

polskiego łotra, który w dodatku  
był jeszcze kom unistą. —  A w ięc  

podw ójnie m niej w artościow y  
człow iek, który daw no postradał 
praw o do życia na niem iec­
kiej ziem i... C zyż na Boga — nie  

pojęto jeszcze w niem ieckich ko­
łach sędziow skich, że na w schodzie  

w w alce granicznej m iędzy ger­
m ańskim i ludźm i w yższego rzędu  

(germ anische Edelm enschen) a pol­
skim i „podludźm i44 (U nternien- 

schen) idzie o kw estję bytu nie­
m ieckiego narodu? 44

Podkreślam y przy tej okazji jesz­
cze jedno. W N iem czech stw orzono

Papież o narodzie niem ieckim

Jn diii iwt iii! wlii"
D ziennik niem iecki, w ychodzący  

w Stuttgardzie, „D eutsches V olks- 
blatt44 (z dn. 18. 8. 32.) pisze o przyję­
ciu przez O jca św . na audjencji gru ­
py N iem ców z A m eryki. W czasie  

audjencji Papież w yraził się w na ­
stępujących  słow ach o sytuacji w ew ­
nętrznej N iem iec:

„W  N iem czech panuje obecnie  

okres niezm iernie przypom inający  
rok 1919. A by zapobiec katastrofie

ISSS55

m usi być w ytężony cały zasób sił 
duchowych m ężów stanu i polity­
ków niem ieckich. N iepodobna pa ­
trzeć na to w szystko, co się teraz  

dzieje w  N iem czech bez m ocnej uf­
ności w opiekę Bożą. Przyczyna  

trudności w pobraniu jakiejś de­
cyzji w  N iem czech leży głów nie w  

tern, że naród nie m oże sobie uśw ia­
dom ić, gdzie tkw i „najm niejsze  
zło 44....
W  dalszym ciągu w yraził Papież 

sw oją głęboką troskę nad tym  sm ut­
nym  objaw em , że naród niem iecki za-

PR O G R A M TY G O D N IA STR A ŻA C ­

K IEGO O C H OTN IC ZEJ STR A ŻY PO ­

ŻA R NEJ W  G O LUBIU .

W torek 13. W y m arsz o  ig o d iz , 8-m ej 

ran o  n a  n ab o żeń stw o  ża ło bn e  za  tsp o kó j 

id lu iszy  śp . M iic ih allin y  M o ścick ie j żo n y  P a ­

n a IP rezy d en ta iN a jjaśn ie jsz iej R P . P o l­

sk ie j:. K w esta u liczn a . W  p o łu d n ie kon- 

ice rt n a  ry n k u . P o p o łu d n iu  o  g o d z , 5 p o ­

k az  ig azo w y .

Środa 14. K w esta u liczn a . K o n cert  

w  p o łu d n ie  n a  ry n k u , O  tg o d z . 6 -te j w ie ­

czo rem  p o ch ó d rek lam o w y , p rzez m ia ­

s to  z o rk ies trą  i u d ek o ro w an em  k o m p le ­

tn y m  tab o rem , n a o d b y ć s ię m ającą A -  

k ad em ję w  D o m u M iejsk im  w ieczo rem  

o ig o id z , 8 , z u d z ia łem  ch ó ru m ęsk ieg o  

H alka z d y ry g en tem  p , iS trzelew iczem  

n a cze le i K ó łk iem  M u zyczn em ,

C zw artek 15. K w esta u liczn a i. K o n ­

cert n a  ry n k u  o d  ig o d ż , 1 2 d o  1 -szej.

Piątek 16. K w esta u liczn a . K o n cert  

n a ry n k u  o d  g o d z , 1 2 d o  1 -sze j, O  ig o ld z, 

6  p o p o łu d n iu  p o k az ćw iczeń  n a  ry n k u ,

Sobota 17. G o d z , 7 w ieczo rem  cap ­

s trzy k z u d ek oro w an y m  tab o rem  p rzez  

m iasto . U d zia ł b io rą d z ieci szk o ln e z  

lam p io n am i. C ap strzy k rek lam o w y  n a  

zab aw ę d z ieci szk o lny ch .

N iedziela 18. o g o d z , 7 ,4 5 zb ió rk a i  

w y m arsz d o  k o śc io ła n a n ab o żeń stw o  

ża ło b n e za sp o k ó j d u szy  śp . F ran c iszk a

200 ludzi w odmętach wód
50 trupów wydobyto z wody. - Reszta pasażerów 

ranna
N O W Y  Y O R K . N a rzece E ast- R i-  

v er w y d arzy ła s ię  

straszliw a katastrofa.
P aro w iec „O b serv a tion ^ , n a k tó ­

reg o p o k ład z ie zn a jd o w ało s ię o k o ło  
200 robotników , 

u d a jący ch s ię n a  w y sp ę  R ik ers  
zatonął w skutek w ybuchu kotłao  

W  ch w ilę  p o  w y b u ch u  p arow iec, o to ­
czo n y  k łęb am i p ary  

zniknął z oczu św iadków katastrofy, 
zn a jd u jący ch s ię n a b rzeg u rzek i, a

w  p arę m in u t p ó źn iej, g d y  p ara ro z ­

p ro szy ła s ię , n ie
było już śladu statku, 

n a to m iast d z ies ią tk i jeg o p asażeró w  
czy n iły

rozpaczliw e w ysiłki, 
b y u trzy m ać s ię n a p o w ierzch n i w o ­

d y . D o ty ch czas w y d o b y to z rzek i 50  

trupów. L iczb a o fia r je st jed n ak  zn a ­
czn ie w ięk sza .

W szy scy  p asażero w ie, k tó rzy  
uszli z życiem  są ranni.

m iast po tylu latach niedostatku  roz­
począć konsekw entną w spółpracę —  

w ciąż szuka now ych dróg w form ie 
w alki i siły. N ajbardziej niepokoją­
cym objaw em są w yniki ostatnich  

w yborów , które w ykazały w całej 

Sełni beznadziejność położenia w  
[iem czech.

B eh łk ieg o , K w esta u liczn a . K o n cert n a  

ry n k u w  p o łu d n ie , O  g o d z . 1 w y m arsz  

n a  s trze ln icę . U d zia ł b io rą  d z iec i S zk o l­

n e , B ractw o  S trze leck ie , S traż  P o żarna 1, 

g d z ie o ld lbęd izie s ię w spó ln a  zab aw a, zaś  

w ieczo rem  d ia lszy c iąg  zab aw y  w  D o m u  

M iejsk im ,

M ISTRZ PA D ER EW SK I

JED ZIE D O  LO N DY N U.

LO N D Y N . „D ailly  M ail” d o n o si, 

że Ig n acy  P ad erew sk i zg o d z ił s ię w y ­
s tąp ić w  d n iu 1 2 s ty czn ia 1 9 3 3 r , n a  

k o n cerc ie , k tó ry o d b ęd zie s ię w  A l­
b ert H all n a rzecz k asy W zajem n ej  

P o m o cy S to w arzy szen ia M u zy kó w .

„D aily M ail” s tw ie rd za p rzy tem , 
że m istrz P ad erew sk i z ło ży ł n o w y  

d o w ó d sw ej d o b ro c i i h o jn o śc i i w y ­

raża p rzek on an ie , że  d o zn a o n  w  L o n ­
d y n ie przyjęcia „godnego najwięk ­
szego z pośród żyjących pianistów  
św iata 44.

D Y K TATU R A W O JSK O W A.

SA LO N IK I. D zien n ik i zap o w ia­
d a ją w p ro w ad zen ie w  n a jb liż szy ch  

d n iach d y k ta tu ry w o jsk o w ej.

M IĘDZY N A RO D O W Y O SZU ST  

transportow any do w ięzienia, uciekł 

w przebraniu palacza okrętu.

M A RSY LJA . (P a t). M ięd zy n aro d o­

w y o szu st L eitze lm an , aresz to w an y  

p rzed p aro m a d n iam i w  A lek san d rji  
znikł nagle w niezw ykle tajem niczy 

sposób

z pokładu parow ca „G eneral M etzin- 
Ser“ , na którym odbyw ał pod dozo- 

peni policji, podróż do w ięzienia  m ar- 

sylijskiego.

P o czą tko w o h y p o teza o sam o b ó j ­
s tw ie n ie je st ju ż d z isia j p raw d o p o ­

d o b n a , g d y ż w id z ian o o statn io L ei-  

tze lm an a n a u licach M arsy lji. W ed ­
łu g o sta tn ich w ersji, o szu st w y ląd o ­

w ał z p iln ie s trzeżo n eg o s ta tk u

w przebraniu palacza okrętowego. 
S p raw a ta  w y w o ła ła  w  ca ły m  m ieśc ie  
zro zu m ia łą sen sac ję .

—  o —

STR A SZNA ŚM IERĆ R O D ZIN Y  

W  PŁO M IEN IA C H .

O SLO. N a w y sp ie N o ette ro e k o ło  
m iasta T o en sb erg w y b u ch ł w  w illi 

p ry w atn e j

pożar, 
k tó ry z tak ą g w ałto w n o ścią s ię ro z ­
sze rzy ł,

że 6 osób poniosło śm ierć w płom ie­
niach —

m atk a i p ięcio ro d z ieci. P rzy ży c iu  
p o zo sta ł ty lk o n ieszczęśliw y

ojciec rodziny,
k tó reg o n ie b y ło w  d o m u p o d czas  
s traszn eg o  w y p ad k u .

S C E N A  P O R T O W A  W  G D A Ń S K U .

N a sp o k o jn e j M o łtaw ie n a tle s ta ry ch k am ien ic g d ań sk ich w y ład ow u je s ię  
b ark i w iślan e , p rzy w o żące z P o lsk i zb oże i in n e p rod u k ty ro ln e .

Skarb pod krzyżem
C O  ZN A LA ZŁ PEW IEN W IEŚN IA K ?

K ielce. (P a t). P o w ia t k ie leck i m a  
n ie ład a sen sację . W ieśn iak z g m in y  
S n o ch o w ice , w y k o p u jący k am ien ie  

n a t. zw . „P erzo w ej g ó rze” , n a tra fił  
n a k o śc i lu d zk ie o raz k aw ałek za ­
rd zew ia łe j szab li.

K o p iąc g łęb iej, W ilczk o w sk i n a ­
tra fił n a k u ferek że lazn y , w  k tó ry m  
zn a laz ł ru b le  z ło te , czap k ę i szab lę  u -  

lań sk ą , p o ch o d zące z p o w stan ia i za ­

k o p an e w  m iejscu , g d z ie n ieg d y ś s ta ł 
k rzy ż.

W ilczk o w sk i zw ierzy ł s ię z o d n a ­
lez io n eg o sk arb u m ie jsco w em u n au ­

czy cie lo w i, k tó ry p o rad z ił m u k o śc i  
i szab lę zak o p ać , a p ien ięd zm i m ie li 
s ię p o d z ielić .

R o zm o w ę tę s ły sza ły  d z iec i, k tó re  

ją p o w tó rzy ły ro d z ico m  i w ieść o  
zn a lez io n y m  sk arb ie ro zesz ła s ię sze ­

ro k o .

—  :o :—

Skróty
M A D R Y T . K o rtezy p rzy jęły p ro jek t 

re fo rm y ro ln e j. R ó w n ież p rzy ję ty zo stał 

s ta tu t K ata lo n ji.

M IL H U Z A . W  m iejsco w o śc i W ittesh e im  

w jed n ej z k o p a lń z iem ia zasy p a ła g rup ę  

g ó rn ik ó w . D w ó ch g ó rn ik ó w  zg in ęło .

N IE ŻA ŁU JC IE O FIA R  

N A C ELE  

STR A ŻY PO ŻA R N Y C H !
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Dział prawny
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Ważny dzień w życiu społeczeństwa i rozwoju®  
prawa polskiego

Z dniem 1-go września wszedł w źyeie 
nowy kodeks karny.

Chlubne dzieło
\L dniem 1 iwrześnia weszły w życie 

na icałym obszarze Państwa Polskiego 
trzy bardzo doniosłe społecznde akty ti- 
stawodawcze: Kodeks karny, określa­
jący .karalność sądową zbrodni i wy­
stępków, prawo o wykroczeniach, nor­
mujące karalność przez władze admini­
stracyjne wykroczeń, t, j, przestępstw  
mniej ciężkich i przepisy wprowadzają­
ce właśnie koldleks karny i prawo* o wy­
kroczeniach, w których to przepisach  
wymieniono przedewszystkiem  dawniej­
sze ustawy i rozporządzenia, zawiera­
jące także postanowienia o karalności 
przestępstw, a które lutrzymano w  mocy 
obok .postanowień zawartych w kodek­
sie karnym  i prawie o wykroczeniach.

iW spomniane na wstępie dwa pierw­
sze akty (ustawodawcze są dziełem Ko­
misji Kodyfikacyjnej i jako takie są za­
szczytem  i chlubnem świadectwem  prac 
tej komisji.

iBezstrona ocena nowego polskiego  
prawa karnego każę przyznać, że zada­
niu stworzenia dzieła dobrego sprosta­
no doskonale.

Nadzory sądowe dla rolników
Odroczenie wypłat może być udzie­

lone gospodarzowi rolnemu, posiadają­
cemu dostateczny majątek do zupełne­
go zaspokojenia wszystkich swoich wie­
rzycieli, a który wskutek wyjątkowych 
i niezależnych od siebie okoliczności 
zaprzestał czasowo wypłat lub przewi­
duje w najbliższej przyszłości koniecz­
ność ^czasowego ich 'zaprzestania.

Za okoliczności .takie należy przede 
wszystkiem uważać tr.uldhości płatnicze 
wynikające z ogólnego 'ciężkiego poło­
żenia gospodarczego w rolnictwie'.

W niosesk o odroczenie wypłat może 
zgłosić bądź dłużnik bądź wierzyciel, 
który wykaże swój interes prawny w  
dallszem  prowadzeniu gospodarstwa rol­
nego przez .dłużnika.

Odroczenie wypłat udziela Sąd Grodz­
ki, w którego (okręgu znajduje się nie­
ruchomość.

Do. wniosku, w którym należy uza­
sadnić żądanie oldroczenia wypłat, win­
ny być dołączone:

1) dokumenty, stwierdzające prawo 
własności bądź użytkowania lub dzier­
żawy gospodarstwa rolnego oraz stan, 
obciążenia tych praw,

2) bilanse o ile dłużnik prowadzi 
prawidłową księgowość, a zamknięcia 
dochodów i wydatków gospodarstwa 
rolnego w  ostatnim  roku gospodarczym, 
o ile dłużnik prowadzi poldiręczne .księgi 
lub zapiski go'spodarcze,

3) dokładny wykaz wszelkich źró­
deł dochodów i całego majątku, posia­
danego i użytkowanego przez dłużni­
ka,

4) spis wierzytelności z podaniem i- 
mion, nazwisk (lub tirmy) i adresów  
dłużników z wymieniem sum należnych, 
terminów  ich płatnośęi i stopy odsetek, 
wraz z wyjaśnieniem, 'czy i z jakich po­
wodów poszczególne wierzytelności są 
ściągalne lub nieściągalne. W ierzytel­
ności, zabezpieczone zastawem, hipo­
teką lub zlastawniczem opisaniem, win­
ny być wyszczególnione oddzielnie z 
dokładnem oznaczeniem przedmiotu ob 
ciążonego zastawem lub hipoteką,

5) spis długów ze wskazaiem imion, 
nazwisk (luib firmy) i adresów wierzy­
cieli i zachoidzących między nimi a 
dłużnikiem stosunków pokrewieństwa 
lub powinowactwa z przytoczeniem  sum  
dłużnych, terminów ich płatności i sto­
py odsetek. Długi zabezpieczone zasta­
wem (zastawniczem opisaniem) lub hi­
poteką, winny być wyszczególnione od­

Postanowienia części ogólnej kodek 
su karnego i wprowadzone w nim inr 
stytucje są krystalizacją najnowszych 
poglądów nauko'wych. Karalność prze­
stępstw unormowano w sposób, zdolny 
zapewnić spełnienie właściwych celów  
prawa karnego, i. j. poprawą przestęp­
cy lub unieszkodliwienie niepoprawne­
go, Pojęcie określenia przestępstw nie 
są w noweim prawie kamem .ani zbyt 
ogólne, ani zbyt kazuistyczne i pozwa­
lają potdjporządkować odpowiednio róż­
norodne przejawy iczynów pod przepi­
sy ustawy. Szeroikie ramy .granic kary 
dają możność uwzględnienia indywidu­
alnych okoliczności, wśród których prze 
stępstwo popełniono oraz indywidual­
ności sprawcy.

Sfery sądownicae odnoszą się do no­
wego prawa bardzo życzliwie nie po­
skąpią mu poparcia, nie będą też szczę 
.dziły trudu i zapału, by cele, jakie przy­
świecają twórcom kodyfikacji, znalazły 
jak najpełniejsze ziszczenie,

-:O:-

dzielnie z dokładnem oznaczeniem  
.przedmiotu obciążonego zastawem (za­
stawniczo opisanego) lub hipoteką i da­
ty od której się liczy pierwszeństwo ich 
zabezpieczenia.

6) wykaz uzyskanych lub udzielo­
nych poręczeń solidarnych lub niesoli- 
damych ze wskazaniem wysokości dłu­
gów poręczonych i stosunków pokre­
wieństwa łub powinowactwa do osób, 
które udzieliły poręczeń lub je uzyskały.

7) wykaz niewykonanych a wykonał 
nych wyroków zapadłych .przeciwko' 
dłużnikowi,

8) ogólny plan uzdrowienia gospodar 
stwa rolnego.

9) oświadczenie dłużnika, że dane 
wymienione w pkt, 2— 7 są rzetelne,

.Sąd po otrzymaniu .podania wyzna­
czy niezwłocznie termin najdalej mie­
sięczny do rozpoznania sprawy i na ter­
min ten wezwie wniośkodawcę i dłużni­
ka. W  razie niestawiennictwa wniosko­
dawcy osobiście łub przez pełnomocni­
ka, postępowanie będzie umorzone, chy 
ba że wnioskodawca usprawiełiwi swo­
je niestawiennictwo.

.Dłużnik, który jest wnioskoldawcą 
ma prawo zażądać rozpoznania sprawy 
także w nieobecności wierzyciela, któ­
ry złożył wniosek.

O wyznaczeniu terminu winno na­
stąpić ogłoszenie co najmniej na tydzień 
przed terminem w sądzie i urzędzie 
gminnym według położenia nierucho­
mości.

W ogłoszeniu będzie zaznaczone, że 
wierzyciele mogą przybyć osobiście na 
rozprawę celem udzielenia sądowi wy­
jaśnień lub .przysłać zastępcę prawnego.

iO ile okoliczności, przytoczone w  
wniosku o 'odroczenie wypłat dostatecz­
nie uzasadniają jego słuszność, sąd mo­
że wniosek ten zabezpieczyć aż do o- 
statecznego jego załatwienia postano- 
wieniem, zarządzającem wstrzymanie 
wyznaczonej już sprzedaży ruchomości 
i nieruchomości (dłużnika, jak również 
postanowieniem zakazującem zbywania 
i obciążenia nieruchomości i praw  hipo­
tecznych dłużnika.

iSąd igdy uzna tego potrzebę, może 
przed rozprawą zasięgnąć opinji o sta­
nie gospodarczym dłużnika w związku 
ze złoźonemi wyjaśnieniami i dokumen­
tami, o wartości gospodarstwa rolnego 
i możliwości uzdrowienia go na podsta­
wie przedstawionego planu, Opinji w  
takim razie sąd zażąda od iżby rolni­
czej lub organizacyj rolniczych albo in­
nych odpowiednich organizacyj, a gdy 

idzie o gospodarstwa rolne o. obszarze 
przenoszącym '50 ha albo gdy opinji 
wskazanych dnstytucyj uzyskać nie moż 
na —  od jeidinego lub kilku biegłych.

W terminie wyznaczonym sąd na 
niejawnem posiedzeniu wysłucha wnio- 
'skodawcę, lolłużnika, gdy nie jest wnios­
kodawcą, biegłych i przedstawicieli 
instytucyj opinjujących oraz dopuści do 
wyjaśnień wierzycieli, którzy wniosku 
nie zgłosili, o ile się stawili na skutek 
ogłoszeń,

Sąd po zamknięciu rozprawy orzeka 
o wniosku wyrokiem, używając swej 
władzy z wielką, oględnością.

Sąd zezwoli na odroczenie wypłat 
gdy, uwzględniając według (swobodnej 
oceny wszelkie okoliczności sprawy, na- 
bierze przekonania, że przez odrocze­
nie wypłat wierzyciele nie będą nara­
żeni na niewspółmierną szkodę. W  prze 
ciwnym  razie odroczenie wypłat nie bę­
dzie udzielone.

Odroczenie wypłat nie będzie udzie­
lone także w następująych przypad­
kach:

Źli) jeżeli niewypłacalność jest wyni­
kiem takich czynów dłużnika ,które po­
siadałyby znamiona czynu karalnego,

2) jeżeli sąd, uwzględniając wszelkie 
okoliczności sprawy, nabierze przeko­
nania, że mimo zastosowania niniejsze* 
go rozporządzenia utrzymanie gospo­
darstwa rolnego w rękach Idiużnika, 
chociażby częściowo, jest niemożliwe 
z powodu niedostatecznego majątku lub 
zbyt wielkiego zadłużenia,

3) jeżeli bez uszczerlbku dla gospo- 
darstwa i bez odroczenia wypłat dłuż­
nik może zaspokoić wszystkie swoje 
długi,

4) jeżeli z innych  przyczyn (lekkomyśl­
ne zaciągnięcie (długów, rozrzutny tryb 
życia itd.) wniosek o odroczenie wypłat 
nie zasługuje na uwzględnienie.

Odroczenie wypłat nie rozciąga się:
1) na należności z zobowiązań za*- 

■ciągniętych po wyrzeczeniu odroczenia 
wypłat,

2) na koszty postępowania zapobie­
gawczego,

3) na podatki i opłaty państwowe 
(nie wyłączając opłat sądowych) i ko­
munalne,

4) na należności z tytułu umowy naj­
mu pracy,

5) na bieżące opłaty za ubezpiecze­
nia społeczne i ubezpieczenia 'od ognia 
w zakładach publicznych,

6) na alimenty wszelkiego rodzaju, 
nie wyłączając wymów  i wymiarów

7) na należności, zabezpieczone u- 
mownym zastawem ruchomym, a w  
szczególności rejestrowym  zastawem  roi 
niczym i drzewnym,

8) na należne raty z pożyczek dłu^ 
goterminowych, udzielonych przez ban­
ki państw, lub instytucje kredytu dłu­
goterminowego, zabezpieczone na nie­
ruchomości, oraz na zabezpieczone na 
nieruchomości należności banków z ty- 1 
itułu .udzielonych przez nie; a) zaliczek  
na pożyczki (długoterminowe amortyza­
cyjne, b) kredytów na parcelację, c) 
kredytów z lokat osób trzecich, któ­
rych spłatę bank wobec tych osób gwa­
rantował, oraz d) gwarancyj,

9) na 'bieżące odsetki w wysokości 
nieprzekraczającej każdorazowej stopy 
dyskontowej Banku Polskiego —  od in­
nych należności, zabezpieczonych na 
nieruchomości, z wyjątkiem odsetek od 
należności, które w  ostatnich dwunastu 
miesiącach przed złożeniem wniosku o 
odroczenie wypłat zostały na podstawie  
wyroków sądowych zabezpieczone na 
nieruchomości.

10) na powstałe po dniu 1 grudniu 
1931 r. należności za towary służące do 
celów gospodarstwa rolnego.

Id) na bieżące należności czynszu 

dzierż  awnęgo, o ile z odroczenia korźy- 
sta dzierżawca gospodarstwa rolnego.

12) na przedmioty lub tytuły, wzglę­
dem  których służy prawo wyłączenia w  
razie upadłiości.

W ładze i instytucje uprawnione do 
pobierania należności, wymienionych w  
pkt. 3, 5 i 8 winny zawiadomić sąd o ul­
gach, które zostały przyznane lub mogą 
być przyznane !dBużnikowi,

W  razie uwzględnienia wniosku Sąd 
udzieli odroczenia wypłat na jednorocz-

OD REDAKCJI. Z dniem 15 wrześ­
nia br. Redakcja pisma naszego prowa­
dzić będzie specjalny dział prawny, któ­
rego zadaniem będzie zapoznać czytel­
ników naszych z obowiązującem usta­
wodawstwem. Nad działem tern czuwać 
będą prawnicy, którzy wiedzą swą i do­
świadczeniem służyć chcą społeczeń­
stwu. —

Dla abonentów pisma prowadzić 
beędziemy bezpłatne porady prawne, a 
zapytania w kwestjach prawnych pro­
simy kierować do Redakcji. Odpowiedź 
na odnośne zapytania znajdą czytelnicy 
w każdorazowym dziale prawnym na­
szego pisma.

ny okres (gospodarczy, określając koń­
cowy jego termin w ten (sposób, aby 
gospodarstwo mogło jeszcze w  tym okre 
sie normalnie ukończyć i spieniężyć naj­
bliższe zbiory.

Termin odroczenia wypłat, określo­
ny w orzeczeniu może być przedłużony  
jeszcze na jeden okres gospodarczy, je­
żeli według opinji instytucyj i osób, o- 
pinjujących udzielenie dalszego odrocze­
nia wypłat umożliwi uzdrowienie gospo­
darstwa rolnego i ułatwi w następstwie 
uzyskanie płynnych środków na zaspo- 
kojenie wierzycieli,
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(Dokończenie w następnym  numerze). I

FAŁSZYWE POGŁOSKI.

BUENOS AIRES. Zaprzeczają tu 
ogłoszonym przez jeden z dzielni­
ków londyńskich wiadomościom o 
rzekomem

wkroczeniu wojsk 
boliwijskich na terytorjum Argen­
tyny. — Informacje te są jakoby cał­
kowicie bezpodstawne.

PARLAMENT FRANCUSKI ZBIERZE 
SIĘ 16 BM.

Paryż. (Pat.) Prezydent Lebrun pod­
pisał dekret, zwołujący parlament na 
dzień 16 bm.

— o—

DRAPACZ CHMUR W TURYNIE, i

TURYN. Rozpoczęto budowę pierw  
szego drapacza chmur w Turynie w  
formie wieży o 15 piętrach, wysokoś­
ci 54 m. Na ostatniem piętrze wznie­
siona będzie wieżyczka wysokości 11 
m., służąca dla reklam świetlnych.

PROGRAM RADJOW Y

WTOREK, 15. IX.

12.45, 13,55, 15,10 Muzyka z płyt gramo­
fonowych; 15,30 „Chwilka lotnicza"; 15,35 
Kom. Państw 7. Urzędu W ych. Fizyczn. i Pań­
stwowego Związku Sportowego; 15,40 Muzy­
ka z płyt gramofonowych; 16,35 Komunikat 
Centr. Biura Hydr, dla żeglugi i rybaków; 
16,40 Odczyt sportowy; 17,00 Popularny kon­
cert symfoniczny w wyk. ork. Filharmonji 
W arsz. pod dyr. Olgierda Straszyńskiego; 
18,00 „Karol Szymański jako pisarz" — wy­
głosi dyr. W itold Hulewicz (transm. z W ilna) 
18,20 Muzyka lekka i taneczna; 19,55 Praso­
wy Dziennik Radjowy; 19,45 Bieżące wiado­
mości rolnicze — wygł. p. J. Płatek; 20,00 
Koncert popularny — wyk.: orkiestra Fil­
harmonii W arszawskiej pod dyr. Józefa Czi- 
mińskiego, Miecz. Perkowicz (tenor) i prof. 
Ludwik Urstein; 21,00 Feljeton literacki Jul­
iusza Kaden-Bandrowskiego; 21,15 Dalszy 
ciąg koncertu; 22,00 Muzyka taneczna; 22,40 
W iadomości sportowe; 22,50 Muzyka tan. .

ŚRODA, 14. IX.

12,45, 13,35, 15,10, 16,05 Muzyka z płyt 
gramofonowych; 15,50 Kronika harcerska; 
15,35 Chwilka morska i kolonialna; 15,40 
Pogawędka dla dzieci < starszych pt: „Sło­
neczko dla nas pracuje" pióra dr. F. Burdec- 
kiego; 15,55 „Zagadki i szarady podyktuje 
p. H. Ładosz; 16,35 Komun. Centr. Biura dla 
żeglugi i rybaków; 16,40 „Skrzynka Poczto­
wa" — korespondencję bież, omówi dr. M  
Stępowski; 17,00 Koncert popoł. w wyk. ork 
Polskiego Radja pod dyr. J. Ozimińskiego 
18,00 „Rola Chin w kryzysie światowym" " 
wygł. prof. J. Jaworski; 18,20 Muzyka tanecz­
na; 19,35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19,45 
„Skrzynka Pocztowa Rolnicza" — korespon­
dencję bież, omówi inż. W acław Tarkowsk ’, 
20,00 Piosenki w wyk. chóru W arsa; 20,55 
Kwadrans literacki p. A. Sygietyńskiego pi-’ 
„W ywłaszczona"; 20,50 Recital skrzypcowy 
Bronisława Gimpla — przy fortep. p. Karo' 
Gimpel; 21,50 Dodatek do Prasowego Dziefr 
nika Radjowego; 22,00 Muzyka taneczni
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—  W A Ż N E  D L A  K O W A L E W A .  W  
zw iązku z u roczystośc iam i K ó łka R o l­
n iczego w  K ow alew ie k tó re odbędą się 
w n iedz ie lę 18 bm . redakc ja „G łosu 
W ąbrzesk iego* * w yda spec ja lny num er. 
O g łoszen ia do tego spec ja lnego num e­
ru , p rzy jm u je nasza adm in istrac ja 
o raz a g en c j  a nasza w K ow alew ie 
(K sięgarn ia p . S tank iew icza) do czw art­
ku 15 bm . godz, i 8 -te j.

-  O D E Z W A . P . S tarosta K A L K S T E IN  za 

naszem pośredn ic tw em p rosi S zan . O byw ate l­

stw o o w yw ieszen ie f lag z pow odu trag icznej 

śm ierc i śp . po r. Ż w irko  i in ż . W igu ry .

—  P ie lg rzym ka na odpust do R yw al- 
du . W czora j rano po M szy św . w yruszy­

ła z tu t, parafji p ie lg rzym ka w  l iczb ie o -

ko ło 400 osób uda jąc się na odpust do j  

R yw ałdu . W  Ł opatkach p rzy łączy ła się 
p ie lg rzym ka z oko licy poczem ruszy ła 

do R yw ałdu ,

W ieczo rem p ie lg rzym ka w róc iła z 

pow ro tem do m ie jscow ego kośc io ła. T u 
pow ita ł p ie lg rzym kę ks. p roboszcz Z a- 

k ryś, poczem u ldzie lli ł p ie lg rzym om b ło­

gosław ieństw a,

—  W ichu ra . O d w czo ra j rana panu je 

iw iilchu ra , k tó ra osiągnę ła punk t ku lm i­

nacy jny późnym w ieczo rem .

W ichu ra poczyn iła w ie le szkód zw ła­

szcza w  og rodach .

—  S am ochód z W ąbrzeźna rozb ity 
w  Ł odz i. S am ochód c iężarow y P u M . 
52 .917 (p , H o lw ega) p row adzony p rzez 
szo fera K onrada F edersk iego z W ąbrze­

źna, zderzy ł się w  Ł odz i p rzy zb iegu u l. 

N aru tow icza z tram w ajem l in jl  n r. 2 . 

S am ochód zosta ł rozb ity a p rzedn ia stro 

na tram w aju rów n ież rozb ita . D w óch 

pasażerów tram w aju odn iosło ob raże­
n ia . P o lic ja poc iągnę ła szo fera F eder- 

isk iego do odpow iedz ia lności,

—  T ydz ień S trażack i, W  sobo tę w ie­

czo rem rozpoczą ł się capstrzyk iem . ,,T y ­

dz ień S trażack i" . W  n iedz ie lę o godz i­
n ie 10 ,30 S traże P ożarne z W ąbrze­

źna, C zystoch leb ila i Jaran tow ic u - 

da ły się na u roczystą M szę św . k tó ­

rą odp raw ił ks. p rób . Z aksyś. P o na­
bożeństw ie , na sygna ł a larm ow y z jecha­

ły  się straże pożarne z tabo rem na ry ­
nek , gdz ie w ykona ły ca ły szereg różnych 

ćw iczeń , m . inn i, ra tow an ie w w orku , 

spuszczan ie strażaków na l in ce itp . Ć w i­
czen iom p rzyg ląda li się p rzedstaw ic ie le 

m ie jscow ych w ładz z p . starostą K alk -  

ste inem i  p . bu rm istrzem S chw arzem na 
cze le , o raz tłum y pub licznośc i. Ć w icze­

n ia k tó re w ypad ły dob rze p row adz ił in ­

struk to r pożarn iczy p . R ed lak , N a za­

kończ . ćw iczeń odby ła się w  u l. M arsz . 

P iłsudsk iego defilada straży p rzed p re- 
zesiem w o jew ódzk im straży pożarnych p , 

starostą K alkste inem , p rezesem pow . 

straży pożarnych w ice starostą p . C w ina- 

row iczem , bu rm . S chw arzem , o raz 

starszyzną strażacką. D efilada, do k tó - 

re lj p rzygryw a ła o rk iestra Z w iązku S trze 

ledk iego pod batu tą p , W rób lew sk iego , 

w ypad ła b , dob rze ,

P o po łudn iu w  og rodz ie p , T w ardow­
sk iego odby ła się zabaw a podczas k tó ­

re j p rzyg ryw ała O rk iestra Z w iązku 

S trzeleck iego , D o og rodu , z pow odu z i­

m na p rzyby ło m ało gośc i.

W ieczo rem w  sali p , K lim ka (D w ór 

W ąbrzesk i) odby ła się zabaw a tanecz­

na. I na tę zabaw ę obyw ate ls tw o star­

sze n iie p rzyby ło . B aw iła się p rzew ażn ie 

m łodz ież . S m utne to , że O byw ate lstw o 

i n ie docen ia w ysiłków nasze j straży po r 

żam ej. S zkoda! Z  pew nośc ią , gdyby ja­

k iś ,,F rauenverain " u rządzało zabaw ę 

zna leźliby się c i, co w czo rajszą po lską 

strażacką zabaw ę z igno row ali.

—  S krad li bezrobo tnem u p łaszcz . P . 
L , bezrobo tnem u zam ieszka łem u nad je­

z io rem sk radziono p łaszcz z im ow y ,

—  W artość f i lm u k rym inalnego . F ilm y Ic ry - 

m iiD ia lne w ym agają bardzo staranne j reżyseh ji 

doskon a łego scenarjnsza o raz specja lne j dob re j 

g ry ak to rów k tó rzy po tra fil ib y z (k reac ji sw o­

ich w ydobyć m aksim um w yraz istośc i,

M isterna in tryga , rdzeń f ilm u , m usi odzna­

czać się p rze jnzystośc ią i  lekkośc ią , aby w odza 

n ie nudzić i  n ie nużyć. G dy f ilm  k rym ina lny m a 

w szystk ie te zalety , odpow iada sw o jem u ce low i.

F ilm  „T rzy  S trzały " odpow iada w łaśn ie w szy 

® tk im tym w ym agan iom . R eżyser ja M ac F ad - 

dena jest bez zarzu tu , scenan jusz arcyc iekaw y , 

in try igu jący , lecz lekk i, G ra g łów nego i bohatera 

W arnera O landa, w  ro li  detek tyw a C harlie C ha­

na jest arcydz iełem m eastr ji.

„T rzy  S trza ły " w yśw ie tlane będzie od ju tra 

w  k in ie „S łońce".

R O Z P O C Z Y N A M Y W IE L K Ą  P R O PA G A N D Ę 

N A  R Z E C Z C Z Y T E L N IC T W A .

P o lska na jm n ie j czy ta —  O podn iesien ie poz io­

m u czy te ln ic tw a —  D obre p ism o w inno znaleźć 

się w szędzie.

P rzeg ląda jąc sp is gazet, jak ie w ychodzą w  

różnych k rajach , to stw ierdzam , że P o lska na j­

m nie j czy ta .

(K iedy w innych ;k ra jach np . w N iem czech 

p rzypada 5 gazet na 1 (czy te ln ika , to u nas jed­

na gazeta p rzypada na 20 czy teln ików .

W  A m eryce, m im o bardzo w ie lk ie j b iedy , 

każdy robo tn ik p renum eru je choćby jedną ga­

zetę . P rzez czy tan ie gazet robo tn icy am erykań­

scy sto ją w ysoko ku ltu ra ln ie.

N ie rzadko zdarza ją się w ypadk i, że robo t­

n ik am erykańsk i chociaż oszczędza p ien iądze 

na jedzen ie to jednak n ie szczędz i g rosza na 

kupow an ie gazet, bo w ie, że ty lko  p rzez p rasę 

m oże każdy w ie le b , w ie le zyskać .

U  nas w P o lsce, jest p rzeciw n ie . M ało k to 

docen ia znaczen ie p rasy i d la tego k ron ik i co ­

dz ienn ie no tu ją o upadku tego czy innego dz ien­

n ika a lbo tygodn ika .

W ydaw n ic tw a, kończące sw ó j żyw o t poda ją 

n iepoch lebną w zm iankę iż zupe łny b rak czy­

te ln ic tw a jest pow odem upadku p ism a, o raz 

n iezrozum ien ie celu dob re j p rasy .

W ogó le na naszym teren ie m a pow odzen ie 

tzw , „czerw ona p rasa”  m ająca po k ilkadzies ią t 

ty s ięcy abonen tów ty lko d latego , że poda je 

sam e m ordy , gw ałty i k radzieże, p rzy  ozem każ­

dy artyku ł z ilustrow any jest na jbardz ie j w y- 

m yślonem i zd jęciam i.

P rasa uczc iw a, n ie żeru jąca na n isk ich in ­

stynk tach m as, w egetu je pop rostu . K toś uczy­

n ił zarzu t, jakoby p rasa n ie spe łn ia ła sw ych 

zadań na leżyc ie . B yć m oże, są tak ie p ism a a le 

to n ie jest w iną w ydaw n ictw a a sam ych czy­

te ln ików , bo on i chcie li m ieć tak ie p ism o , n ig­

dy n ie daw ali rad jak ie p ism a chcą m ieć .

T o by ło w y łączną w iną czy te ln ików . B o 

czy te ln ik w in ien służyć radą w ydaw n ic tw u , ja­

ką gazetę sob ie życzą, a nap raw dę w ydaw n ic­

tw o sz łoby na rękę z czy te ln ikam i.

O bserw u jąc zw łaszcza w osta tn ich czasach 

spadek czy te ln ic tw a rozpoczynam y z dn iem 15 

w rześn ia p ropagandę na rzecz tegoż k tó­

re j celem będzie podn iesien ie czy te ln ic tw a.

W  żadnym dom u n ie pow itano b rakow ać do­

b re j, n iep rzesiąkn ięte j jadem party jnym gaze­

ty  a pow inna zna leźć się gazeta, poda jąca w szy­

stko ob jek tyw n ie’ Jedną z tak ich gazet jest na­

sze p ism o , poda jące ob jek tyw n ie to w szystko 

co się w  św iec ie 'd z ie je .

tratewki
S ekw estra to r, rogacz i budz ik .

S ekw estra to r U rzędu S karbow ego za ją ł u p , 

D ąbrow sk ich w  P łużn icy i K lingerow ej z W ą­

b rzeźna różne rzeczy dom ow ego uży tku z ty t, 

n iezap łaconych podatków .

Z dz iw ił się bardzo sekw estra to r, gdy p rzy­

szed ł l icy tow ać a rzeczy się u lo tn iły , Z rob ił do­

n iesien ie kam ę —  a S ąd G rodzk i ukarał pp . D ą­

b row sk ich g rzyw ną z ł, 50 , i K lringenow ą z ł. 30 .

M arja L ew andow ska i  K onrad C yrk laf z W ą­

b rzeźna by li zw o lenn ikam i pańsk ich po traw 

a M ag istrat ju ż n ie da je m ięsa, posz li w ięc do 

lasu i  z łapa li rannego rogacza. P raw ow ity w ła­

śc ic ie l po low an ia ob raził się na konku renc ję —  

zaskarży ł w yże j w ym ien ionych —  a S ąd G rodz­

k i ukarał sm akoszów sarn iny na 7 dn i aresz tu 

z zaw ieszen iem na 2 la ta.

Jozef C horzępa z O rzechow a by ł w ie lk im  

śp iochem i  zaw sze spóźn ia ł się do p racy . W obec 

tęgo postanow ił uk raść na szkodę p , M yrk i z 

O rzechow a budz ik i  row er. O m y lił się C horzępa 

i  zam iast jego , obudz ił budz ik w łaścic ie la, w  w y ­

n iku czego z łodzie ja z łapa ł a S ąd G rodzk i ska­

za ł C horzępę na 6 m iesięcy w ięz ien ia.

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNE^

W ąbrzeźno , dn ia 12 w rześn ia 1932 roku I

B U R Z E W  G Ó R A C H B A W A R S K IC H .

O ko lica G arm isch -P artenk irc lie ii naw iedz iona została p rzez c iężką bu rzę jak ie j od la t 
n ie pam ię ta ją . G rad w ielkości ja j ku rzych i o lb rzym ie m asy w ody spad ły , w yryw ając 
z iem ię i d rzew a i zn iszczy ły zapełn ione stodo ły . W oda za la ła także dw a dw orce . N a 
ob razku naszym w idz im y to r ko le jow y B arm isch— L erm oos— R eutte k tó ry zosta ł tak 

podm y ty , że poc iąg i n ie m ogą p rze jeżdżać.

Z powiatu
—  L udw ichow o . (U top ił się ). A lo jzy  

’ R ogow sk i, la t 30 w ychodząc z dom u ro­

dz iców , zab ia ł ze sobą ka jak uda jąc się  
do O rzecho rw a. R ogow sk i p rzez d ług i 

czas j ieźdz ił po jez io rze aż pew n iej chw i­

l i  zn ikną ł pod w odą. N a d rug i dz ień zna­
leź li rybacy zw łok i R ogow sk iego p ływ a­

jące po j  ezio rze ,
—  M lew o . (P róba o 'P aństw ow ą O d­

znakę S portow ą). U b ieg łe j n ie ld iz ie li od­

by ła się p róba o P . O . S . U dz ia ł b ierze 
35 cz łonków m ie jscow ych o rgan izacji. 

W  sk ład kom is ji sędz iow sk ie j w chodzą 
ppo r. rez . M ilew sk i M lew o , ppo r. rez. 

Ż b ikow sik i R ychnow o , ppo r. W iśn iew sk i 

P rusko łąka , W  p ierw sze j g rup ie odby ły 
się p róby : b ieg 100 m «, skok w  da l i  rzu t 

g ranatem . D okończen ie p róby nastąp i 

18 bm ., gdz ie odbędz ie się strze lan ie , 

jazda row erem 20 km ., m arsz 10 km . o - 

raz g im nastyka . N adm ien ić na leży , że w  

M lew ie jest dużo zrozum ien ia d la spo rtu 

i  w  jf .  gdyż w  p rób ie b io rą udz ia ł cz łon­

kow ie od la t 16 do 60 .

(Z a M lew em pow inny pó jść inne w io ­

sk i naszego pow ia tu , zda jąc tem sam em 
egzam in sp raw nośc i f izyczne j. H asłem 

na 'szem w inno być , każdy obyw atel i  
obyw ate lka w ihn ie uzyskać P , O . S , 

R ed .).
—  L ipn ica , (Z eb ran ie o rgan izacy jne 

Z w iązku S trzeleck iego ). W  idn iu 11 bm . 
odby ło się o rgan izacy jne zeb ran ie od­

dz ia łu Z w . iS trz . w  nasze j w iosce. Z e­

b ran ie , k tó re odby ło się w  szko le zaga ił 
nauczycie l p . K an thak , poczem w ybra­

no m arszałk iem zeb ran ia nauczyc ie la p . 
K m in ikow sk iego , P . S zkarła t, re f. pow . 

z W ąbrzeźna w yg łosił treśc iw y re fera t, 

w  k tó rym  zob razow ał po łożen ie nasze, a 

zw łaszcza P om orza, w obec n iebezp ie­

czeństw a, g rożącego nam ze strony N ie­

m iec i  w y tłóm aczy ł zeb ranym , ce le i  za­

dan ia Z w , S trz . P o re fe rac ie w yw iąza ła 
się ożyw iona dyskusja m iędzy obecny­
m i i  p re legen tem , poczem uchw alono za­

ło żyć tak poży teczną o rgan izację . W  

sk ład zarządu w eszli: ob . K an thalk —  

p rezes, ob . K rzesińsk i —  skarbn ik , ob , 

S m oczyńsk i —  sek re tarz , ob . W rób lew­
sk i —  kom endan t, ob . G ładyszew sk i —  

zast. kom ., oh , K m in ikow sk i — re f. ośw .

O Ż Y W IE N IE

W  P O R C IE G D Y Ń S K IM .
G D Y N IA . (P at). W  po rc ie gdyń­

sk im zapanow ało osta tn io w ie lk ie o - 

żyw ien ie ruchu sta tków . W  c iągu ub . 
doby od godz. 6 -te j rano dn ia 8 . IX .  

do 6 -te j rano 9 . IX . w esz ło do po rtu 

gdyńsk iego 17 sta tków , w yszło zaś 12 . 

D ziś o godz. 12 -ej w  po ł. sta ły w  po r­

c ie gdyńsk im p rzy nab rzeżu ogó łem 
32 sta tk i.

Ś W IĘ T O K R A D Z T W O .

Ł ow icz . (P at.) W  nocy z 7 na 8 bm . 
n iew yk ryc i do tychczas z łoczyńcy do­

sta li się p rzez okno na p ierw szem p ię­

trze do kap licy szp ita la se jm ikow ego 

św . T adeusza w  Ł ow iczu i  po sp lond ro - 

w an iu ca łe j kap licy i szaf z aparatam i 
'k ośc ie lnem i slknad li k ie lich z ło ty , 2 k ie­

l ichy sreb rne, puszkę i  z ło ty łańcuszek 

z k luczyk iem Id lo tabem acu lun i. P o lic ja 

w szczę ła energ iczne dochodzen ia .

—:o:—

S Ł O N E D E S Z C Z E .

S łysze liśm y ju ż n ieraz o deszczach 

k rw aw ych , b ło tn is tych i p iaszczy­
stych , o dz iw nych u lew ach żab , l iszek 

i py łków  kw ia tow ych , n ie m ów iliśm y 

tu jeszcze o deszczach słonych .

T rzeba się udać do A m eryk i, żeby 
og lądać to z jaw isko . N iedaw no w  sta­

nach L itach i W yom ing , na p rzestrze­

n i 180 km . spad la u lew a słonej w ody 
Z m oczona n ią odz ież , w yg ląda ła jak  
gdyby pok ry ta w apnem ; dach , okna 

i paraso le by ły zupe łn ie b ia łe . W sie 

i m iasta p rzyb ra ły szatę b ia łą. 
D eszcz pada ł p rzez dw ie godz iny , po­

czem słońce osuszy ło u lice , na k tó ­
rych zab łys ła jakby w arstw a śn iegu .

G dyby tak ie u lew y częśc ie j się 

pow tarza ły , m iasto n ie po trzebow ało­
by sp row adzać so li; a le zdarza się to  
za ledw ie k ilka razy do roku . I lek roć 

chm ury idą od zachodu , w oda desz­

czow a zaw iera só l w  w iększe j lub  
m nie jsze j i lo śc i.

P rzyczynę tego z jaw iska ła tw o 

m ożna w y jaśn ić : w ia tr zachodn i do­
ty ka pow ierzchn i w ie lk iego jez io ra 
S łonego i nasycony so lą , p rzenosi ją 
da le j. W  S ali L ake C ity , sto licy M or­

m onów , po każdym deszczu z zachodu 
m ury , dach i u lice pok ry te są g rubą 

w arstw ą so li. W iatr n iek iedy nosi sło­
ną w odę o sto k ilom etrów .

Jezio ro S łone jest bardzo bogate w  
só l; w oda w  n iem gęśc ie jsza n iż w  m o­

rzu M artw em . G dzieko lw iek kop ią 
studn ię w  ty ch oko licach , zaw sze na- 

rta fia ją na w odę słoną. R oz leg łość je­

z io ra w ynosi 5 .300 k ilom etrów kw a­
d ra tow ych ; stanow i ono rodzaj sk ła­

du , z k tó rego w ia try zachodn ie czer­

p ią w ie lką i lo ść so li i  roznoszą ją dar­
m o w  różne strony .

W  E urop ie zdarza się n iek iedy to 

z jaw isko , ty lko  w  inne j fo rm ie; m gły  
m orsk ie zaw iera ją cząsteczk i so li, a 
po gw ałtow nych bu rzach l iśc ie d rzew , 
b liże j rosnących i odda lonych naw et 

o sto k ilom etrów od b rzegu byw ają 
pok ry te szronem z so li m orsk ie j.
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K O M UN IK A T  M INISTERSTW A  
SK A RBU Z D N IA  27 SIERPN IA 1932

L . D . V . 35587/1/32.

W  zw iązku z w ejściem w  życie roz­
porządź em ia Rady M inistrów z idnia 2'5 
czerwca 1932 (D z. U . R. P. N r. 72, poz, 
580), uległ 'całkow itej zm ianie sposób 
obliczania kosztów egzekucyjnych od 
należności ściąganych na podstaw ie te­
go rozporządzenia. Jakkolw iek ustalo­
ne tern rozporządzein iem koszty egzeku­
cyjne są naogół znacznie niższe od po­
przednich obow iązujących, to jednak dla 
płatn ików płacących najdrobniejsze su­
m y podatkow e isą olne dość uciążliw e, 
zw łaszcza ze w zględu na opłatę za u- 
pom nieniie w ynoszące przy zaległościach 
do 600 złotych sum ę 1 zł. 50 gr., bez 
w zględu na to, czy zaległość w ynosi kil-  
kald lziesiąt groszy, czy też 600 złotych. 
Leży zatem w e w łasnym dobrze zrozu­
m iałym 'in teresie płatn ików posiadają­
cych drobne zaległości podatkow e, aby 
ie uiszczali1 dobrow olnie, nie w yczekując 
upom nienia, pociągającego za sobą u- 
ciążliw ą dla nich opłatę, której m ożna 
uniknąć.

ZG O N W ETERA N A.
Starogard. {Pat.) W D ąbrów ce pod 

Starogardem zm arł w eteran pow stania 
1863 r. śp, Ignacy K uchta, rodem z Po­
m orza.

— :o: —

PRZECIW SĄ D OM D O RAŹNY M .
K rólew iec, (Pat.) „Żelazny Front" w  

K rólew cu w ydał odezw ę, w  której w y­
stępuje przeciwko instytucji sądów do­
raźnych. „Żelazny Front" zarzuca są­
dom specjalnym stronniczość, poniew aż 
w  w iększośici w ypadków hitlerow cy by­
li przez sąd zw alniani, podlczas gdy 
członków stronnictw lew icowych ska­
zyw ano na dotk liw e kary.

—  :o:—

G W AŁTO W NY H U RA G AN ZN ISZ­
CZY Ł  6 W SI.

Londyn. N a w yspach Baham skich 
szalał gw ałtowny huragan. 6 w si uleg­
ło zupełnem u zniszczeniu, 11 osób zo­
stało zabitych. Jest w iele ciężko ran­
nych.HGFEDCBA

Z ła m a n e p rzy k a za n ia  

o jco w sk ie
Córka m iljonow ego w łaściciela w arszta­

tów okrętowych w  H am burgu, Petersena, zo­
stała w ydziedziczona przez ojca za to, że 
w yszła zam ąż w brew w oli jego za ubogiego 
statystę.

W ydziedziczona panna Petersen, zabra­
w szy ze sobą 50 tys. złotych „oszczędności", 
w yjechała z m ężem na Rivierę by dzielić z 
ukochanym ostateczną nędzę.

Przy tej okazji pew ien dziennikarz przy 
pom iną rozm aite w ypadki, w których m il-  
jarderzy w ydziedziczali sw e krnąbrne dzie­
ci. Praw ie zaw sze były to m arnotraw ne cór­
ki i praw ie zaw sze tło afery było rom an­
tyczne.

Córka angielsk iego lorda O verslanda u- 
ciekła z m łodym ogrodnik iem , by w parę 
m iesięcy potem błąkać się bez grosza przy 
duszy po ulicach M arsylji.

Córka pew nego now ojorskiego m iljarde- 
ra uciekła z nauczycielem m uzyki i nigdy 
nie w róciła do dom u ojca, a jedynaczka bo­
gatego plantatora z M eksyku w yszła zam ąz 
za chłopca stajennego.

D o jak ich pośw ięceń zdolna jest m iłość 
dow odzi w ypadek, który w ydarzył się 
w praw dzie już kilka lat tem u, ale pozostał 
do dziś w pam ięci w spółczesnych. W krótce 
po ukończeniu w ojny jeden z am erykań­
skich krezusów zabrał sw ą córkę w podróż 
po Europie. W D avos poznała dw udziesto­
letn ia V iola pewnego angielsk iego m alarza. 
M łodzi pokochali się i zaprzysięgli sobie do­
zgonną w ierność. G dy V iola zaw iadom iła 
ojca o sw ych zaręczynach, w yw ołała tern 
szalony w ybuch gniew u z jego strony. O j­
ciec nie chciał nawet słuchać próśb i zaklęć 
sw ego dziecka i nazajutrz już zabrał ją z 
pow rotem do Filadelfji.

W  dw a lata później dow iedziała się V io ­
la, że m alarz ciężko zachorował i znajduje 
się w okropnej nędzy. N ie pytając naw et 
ojca o pozw olenie, w yjechała jeszcze tego 
sam ego w ieczoru do N ew Y orku i w siadła 
na pierw szy, odjeżdżający do A nglji paro­
w iec, aby jak najprędzej znaleźć się u boku 
sw ego ukochanego i pielęgnow ać go pod­
czas długotrw ałej choroby.

G dy ty lko stan zdrow ia pacjenta popra­
w ił  się, odbył się ślub m łodej pary, a ponie­
w aż siły m alarza były bardzo poderwane i  
nie m ógł narazie pracować w sw ym zaw o­
dzie, w ięc córka m iljonera, który ją tym ­
czasow o w ydziedziczył, zdobyw ała pracą 
biurową środki na skrom ne utrzym anie dla 
obojga.

się z nią przypadkow o, okazał w iele zrozu­
m ienia dla talentu m łodego m alarza i za­
m ów ił u niego sw ój portret, za który w y ­
płacił artyście okrągłą sum kę 10.000 dola­
rów . Czy uczynił to przez życzliw ość dla 
V ioli? Czy m oże była to ty lko zam askow ana 
pom oc ze strony ojca? K tóż to m oże w ie­
dzieć.... O d tej chw ili jednak uszczęśliw ieni 
m łodzi m ałżonkow ie m ieli los zabezpieczo­
ny i przenieśli się na stałe do ślicznej w illi  
pod Lozanną.

Syn pew nego am erykańskiego nababa 
zakochał się śm ierteln ie w robotnicy, pracu­
jącej w fabryce jego ojca i ożenił się z nią.

O jciec był naturaln ie oburzony do ży­
w ego postępowaniem syna, zabronił m u 
w stępu do sw ego dom u i odm ów ił m u w szel­
kiej pom ocy. A le tó nie zatruw ało w cale 
m iodowego m iesiąca m łodej pary.

— Legjon M łodych. Zebranie odbędzie się 

w czw artek 15 bm . o godz. 8-m ej w ieczorem w  

lokalu p. H offm ana w  Rynku z nast. porządkiem 

obrad: 1) Zagajenie, 2) odczytanie prot. z o& t. 

zebrania, 3) Sprawa rocznicy założenia L . M , na 

Pom orzu, 4) Referat dyskusyjny, 5) W olne głosy, 

6) zakończenie.

Przybycie w szystk ich członków obow iązko-

K to ratu je W as przed rozszalałym

żyw iołem ?

STRA Ż  A K -O CH O TN IK !

K to  pracuje w  m yśl hasła —  „Jeden 

za w szystk ich**? —

STRA Ż A K -O CH O TN IK !

W  „Tygodniu Strażackim " 

w szyscy w inni poprzeć 

STRA ŻE PO ŻA RN E!

 

R U C H  T O W A R Z Y S T W

— O RGA N IZA CJA PRZY SPOSO BIEN IA 

K OBIET D O O BRO N Y K RA JU . Zebranie odbę­

dzie się w poniedziałek 12 bm . o godz. 4-tej 

po południu w salce hotelu pod „B iałym  O r­

łem ". —

O liczny udział prosi ZARZĄD .

—  Baczność „Lutnia" D aiś o godz. 8.30 w ie­

czorem lekcja śpiew u. U prasza się o licznie przy­

bycie członków .

Posiedzenie zarządu dziś o godz. 7 w ieoa.

Prezes.

—  Zebranie Tow . W łaścicieli N ieruchom ości 

odbędzie się w e w torek, dnia 13 bm . o godzi, 

7,30 w ieczorem w lokalu p. Szym ańskiego „H o-

TA RGO W ISK O M IEJSK IE.
Poznań, dnia 6 10 1932 r.

a) W OŁY ;
1 . pełnom ięsiste w ytuczone, nie- 

zaprzęgane . ...................... 74-7S

b) BU HA JE:
1. w ytuczone, pełnom ięoiste . . . 6fl— 70
2. tuczne, m ięsiste . . .... 56— 64
3. nietuczne dobrze odżyw ione 46— 56
1 m iernie odżyw ione . . .... 40— 44

c) K RO W Y :

t, w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 70— 74
tuczne, m ięsiste  58— 64
nietuczne, dobrze odżyw ione . 34— 42
m iernie odżyw ione  26— 32
d) JA ŁOW ICE:

w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 74— 70
tuczne, m ięsiste...................... 64— 61

. nietuczne, dobrze odżyw ione . 48— 50
1. m iernie odżyw ione ... . . ■ • i 4— 49 

e) M ŁO D ZIEŻ:

2. dobrze odżyw iona  44 —  48

f)  CIELĘTA :

1. najprzedniejsze cielęta, w yto- 92— 100
2. tuczne cielęta  • 80— 90
3. m iernie odżyw ione  70—76

n. ŚW IN IE (tucznik i).

1. pełnom ięsisiw od 120— 150 kg.
żyw ej w agi............................. H 6— 120

. pełnom ięsiste od 100— 120 kg.
żywej w agi  H O H 4

3. pełnom ięsiste od 80— 100 kg.
żywej w agi  t00 188

.. m ięsiste św inie ponac 80 kg. . 88— 48
5. m aciory i późne kastraty . . . H O $94

PRZECIW ZA K U SO M  N IEM IECK IM  

nie w ystarczy protest słow ny, 
trzeba czynu. Tym czynem to 
w stąpienie w  szeregi L . O . P. P.

  

pijde tylRo

A le los okazał się m iłosierny. W praw­
dzie upór ojca był niezłom ny, ale zato obcy 
przyszli z pom ocą m łodem u m ałżeństwu. —  
Przedewszystk iem w spólnik ojca V ioli, któ­
ry przyjechał w łaśnie do Londynu i spotkał

tel pod B iałym O rłem ",

Poniew aż porządek obrad bardzo w ażny, o- 

czekujem y licznego przybycia członków i sym­

patyków, Zarząd.

 

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne 

Bolesław a Szczuki — Redaktor odpow ie­

dzialny: A lfons Szczuka, W ąbrzeźno, 

M ickiew icza 1.

^nane ze swej dobroci 

i znakomite PIWA

z  B ro w a ru  G ru d zią d zk ieg o

W . S O M M E R  i Sk a

O D D Z IA Ł W Ą B R Z E Ź N O  

u lica R y n k o w a J V a 1

PRZETA RG PRZY M U SO W Y .; PRZETA RG PRZY M U SÓW Y .

D nia, 13. 9. 32. o ,godz. 9,30 przed poł. sprze- ś W  środę) dnia 14> 9( 32, 0 godz, 10 sprzedaw ać 
dawać będę w drodze przetargu przym usow ego Będę w 'drodze egzekucji w K ow alew ie na rynku 
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. T, M ikulskie- przed lokalem p. N eum erowej najw ięcej dającem u

... W7-L------ „1 {479/32 za gotówkę; 934/32

5 płaszczy m ęskich.

. Rogow ski, kom . sąd. w K owalew ie.

go w W ąbrzeźnie ul. M atejk i 
lustro.
G łówczewski, kom ornik sad. w W ąbrzeźnie

PRZETA RG PRZY M U SO W Y .

k jdę'/D ia?4 ‘ , •2 ’ 0J°w 14 spLrzSn r’T PRZETA RG PRZY M USO W Y.
będę w drodze egzekucji w B ielsku u p. W I. A - j ,
szyka najw ięcej dającem u za gotów kę: 791/32 ”  czw artek, dnia 15. 9. 32. o godz, 12 sprzeda-

pow ózkę, w óz, sanie w yjazdow e, m aszynę do w a|ć będę w drodze egzekucji w Sierakow ie przed 
szycia, 7 stołów , 5 krzeseł zwykłych, 4 ławy, oberżą p. Sztyrbick iego najw ięcej dającem u za go- 

- - - - - -  ; tówkę: 832/32

biurko, lustro, um ywalkę z lustrem , stolik dę­
bow y, 2 w agi decym alne i piec żelazny.

Rogow ski, kom ornik sąd. w K owalew ie.

stół składow y, regał z szufladam i, stół z kra­
nem do piwa, kanapę, 5 krzeseł w yginanych i  
w irówkę.

Rogowski, kom . sąd. w K ow alew ie.

PRZETA RG PRZY M U SO W Y .
D nia 13. 9. 32. o godz, 9 przed poł. sprzeda­

w ać .będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę w Banku Ludowym . .  ...
w W ąbrzeźnie 654/32 Prellw itza najw ięcej dającem u za gotówkę:

m aszynę do pisania.

G łówczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETA RG PRZY M U SO W Y .

W  środę, dnia 14. 9. 32. o godz. 15 sprzedaw ać 
będę w  drodze egzekucji w  L ipienicy u p. W ilhelm a

żniw iarkę. 955/32

Rogowski, kom . sąd. w K owalew ie.

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

Jaka instytucja gotow a jest zawsze oto­

czyć sanitarną opieką ofiary epidem yj, 

powodzi i w szelk ich innych katastrof ?

Polski 

Czerwony 

Krzyż!

Przybłąkało się

P R O S IĘ  
i m ożna je odebrać za 

zwrotem kosztów 

E . S ch reib er

K olejow a 15

M ió d
p szcze ln y  lip cow y  
tegoroczny św ieży pod 

gw arancją z najlepszych 
pasiek podolskicKbrutto w 
blaszankaćh po cenie 5 
kg. zł 9, —  10 kg. zł 17, 
30 kg. zł 44, 60 kg. zł 83 
w raz z opakow aniem i 0- 
płatą pocztow ą lub ko­
lejow ą w ysyła za zaliczką

I . W in o k u r
Tarnopol N r. 58
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H ffllS M  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E U  D Ż U lĘ ffllfE D ziś w  p o n ied z ia łek  1 2  o  g o d z . 8 ,4 5  w lecz, 
poraź ostatn i piękny obraz p. t.

W e w to rek , 1 3 , w  śro d ę , 1 4  i w  czw a rtek 1 5 o 8 4 5 w . 
w yśw ietlam y dotąd niebywały film  krym inalny 100 proc, dźw iękow iec 

Foxa p. t.S - orla 0 fe*33 B i ś i JE » V ■ dd Charlie Chan rozw iązuje zagadkę krym inalnego obrazu Fox;

SŁONCE „24 godzmy** 3 s t r za ł ,
a j a t ei nnn dia ^vu nnkcu R a BaaBEni W la

M 1 

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM
D o teg o 2 n o w e ty g o d n ik i i zw y cięsk i

J a n u sz K u so c iń sk i

w  b ieg u  n a  1 0 .0 0 0 m . w  L o s A n g eles

czy li „ T A J E M N IC A  Ś M IE R C I"

W ro li głównej W A R N E R  G L A N D  i M A R G A R E T  C H U R C H IL I 

D o  teg o  w sp a n ia ły n o w y  ty g o d n ik , n a tu ra  i k o m ed ja  

N a stęp n y  p ro g ra m  to  film p . t. „ X 2 7 “ z M a rlen ą  D ietr ich
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